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Spis tre­ści

 


Stro­na ty­tu­ło­wa

Mot­to




PO­NIE­DZIA­ŁEK


Miesz­ka­nie

Miesz­ka­nie, Adam, Mar­ta

Mic­kie­wicz – hi­sto­ria prze­glą­da­nych stron in­ter­ne­to­wych. Noc z 14 na 15 ma­ja

Łu­kasz wra­ca do do­mu

Miesz­ka­nie, Łu­kasz

No­wo­wiej­ska

Mic­kie­wicz – za­pi­ski z ro­ku 1967 (za­cho­wa­ne frag­men­ty)






WTO­REK


Mu­zeum Mic­kie­wi­cza

Miesz­ka­nie, Łu­kasz

Plac Kon­sty­tu­cji, Mar­ta

Mic­kie­wicz – za­pi­ski z ro­ku 1996 (za­cho­wa­ne frag­men­ty)






ŚRO­DA


Miesz­ka­nie, Mar­ta

Wspo­mnie­nie: Mar­ta uak­tyw­nia Mic­kie­wi­cza

Miesz­ka­nie, Mar­ta, Eks

Kli­ni­ka, Łu­kasz, Ania

Miesz­ka­nie, Mar­ta, Eks

· · ·

No­wy Świat, Adam, Mar­ta






19 WIEK


Ce­li­na 1

Ce­li­na 2

Zo­fia Szy­ma­now­ska, frag­men­ty pa­mięt­ni­ka

Zo­fia Szy­ma­now­ska opo­wia­da zna­jo­mej






ŚRO­DA CD.


Mar­ta i Adam wra­ca­ją ze spa­ce­ru, noc

Ko­men­ta­rze pod ar­ty­ku­łem o me­czu Bay­er­nu Mo­na­chium na sport.pl






CZWAR­TEK


Czat

Mu­zeum

To­wian­ka (po­wieść Mar­ty, w trak­cie po­wsta­wa­nia)

Miesz­ka­nie, Iza, Mar­ta, Łu­kasz

Adam opo­wia­da

Mejl Mic­kie­wi­cza do Do­mey­ki wy­sła­ny 30 li­sto­pa­da 2017 ro­ku

Miesz­ka­nie, Mar­ta, Łu­kasz






PIĄ­TEK


Me­tro, Mar­ta

Au­to­bus, Mar­ta, Łu­kasz

Miesz­ka­nie, Eks, Mar­ta

Miesz­ka­nie, Mar­ta, jej mat­ka

Miesz­ka­nie, Mar­ta, Łu­kasz

Mejl Mic­kie­wi­cza do Do­mey­ki wy­sła­ny 20 ma­ja 2019 ro­ku






SO­BO­TA


Miesz­ka­nie, Mar­ta

Kli­ni­ka, Łu­kasz, Ania

Miesz­ka­nie, Łu­kasz, Mar­ta

Mu­zeum Mic­kie­wi­cza

Mu­zeum, Adam, Mar­ta

Dzien­nik po­kła­do­wy pa­ro­pły­wu L’Eu­ph­ra­te (1855–1856) (au­tor­stwa ka­pi­ta­na Ja­cqu­es’a Mer­ce­au; frag­men­ty w pol­skim prze­kła­dzie)






NIE­DZIE­LA


Po­le Mo­ko­tow­skie

Uli­ca

Plac De­fi­lad

Park na Skar­pie Wi­śla­nej






PO­NIE­DZIA­ŁEK


Miesz­ka­nie, póź­ny ra­nek






PA­RĘ DNI PÓŹ­NIEJ


Uber, miesz­ka­nie, wie­czór

Wy­dział Po­lo­ni­sty­ki UW

Po­dzię­ko­wa­nia






Ju­sty­na Ja­wor­ska Pa­stisz ja­ko gest wam­pi­rycz­ny




Przy­pi­sy

Stro­na re­dak­cyj­na










 

         


Pierś zno­wu tchnę­ła, lecz pierś lo­do­wa­ta.

Usta i oczy sta­nę­ły otwo­rem.

Na świe­cie zno­wu, ale nie dla świa­ta.

Czym­że ten czło­wiek? – Upio­rem.

Adam Mic­kie­wicz, Dzia­dy

Na zie­miach pol­skich na­zwa tej isto­ty de­mo­nicz­nej by­ła dość róż­na. Na po­szcze­gól­nych ob­sza­rach wy­stę­po­wa­ły na­zwy: upiór, wy­piór, wą­pierz, wam­pierz lub strzy­goń.

Boh­dan Ba­ra­now­ski, W krę­gu upio­rów i wil­ko­ła­ków

Po­wró­ciw­szy do do­mu od Se­kwa­ny stro­ny,

Mic­kie­wicz się ro­ze­brał z spla­mio­nej cza­ma­ry

I po­ło­żył na łóż­ku. Nie był jesz­cze sta­ry,

Lecz bar­dzo wie­le cier­piał i był już zmę­czo­ny.

Jan Le­choń, Mic­kie­wicz zmę­czo­ny








PO­NIE­DZIA­ŁEK

Miesz­ka­nie

Miesz­ka­li na uli­cy, któ­rą zna nie­wie­lu,

Choć w sa­mym cen­trum mia­sta – tuż przy Zba­wi­cie­lu,

Gdzie by­wa­łych prze­chod­niów cią­gle jesz­cze mę­czy

Na­dzie­ja, że zo­ba­czą ślad spa­lo­nej tę­czy,

Bez któ­rej ron­do w środ­ku, okrą­głe i kwiet­ne,

Wy­da­je się ubo­gie – bo już nie­kom­plet­ne

(Gdy pło­nę­ła, dym z okien oglą­da­li czar­ny,

Co su­nął nad da­cha­mi jak opar cmen­tar­ny –

Dym wi­dzie­li za oknem, tę­czę w kom­pu­te­rze,

Dzi­wacz­ne po­łą­cze­nie: „No, kur­wa, nie wie­rzę! –

Mó­wił Łu­kasz – Nie wie­rzę, zno­wu to zro­bi­li”.

Mar­ta nic nie mó­wi­ła, nie chcąc w ta­kiej chwi­li

Mą­drzyć się: „Prze­cież by­ło to do prze­wi­dze­nia”,

Bo zresz­tą je­śli na­wet, co to w su­mie zmie­nia?

Tak sa­mo jest mi smut­no, tak sa­mo się bo­ję.

Więc w ekran i za okno pa­trzy­li obo­je

I oglą­da­li w my­ślach, każ­de po ko­lei,

Rze­czy, któ­rych nie zna­li ani znać nie chcie­li,

Ta­kie jak dru­ga woj­na i bom­bar­do­wa­nia).

Stryj, któ­ry się na sta­rość prze­niósł do Po­zna­nia,

Do no­wej żo­ny, Mar­cie wy­na­jął miesz­ka­nie,

Bo miał do niej, jak mó­wił, peł­ne za­ufa­nie.

Stryj – to­tal­ny czar­no­widz – wo­lał mniej­sze zy­ski,

Je­że­li tyl­ko w do­mu za­miesz­ka ktoś bli­ski,

Bo bli­ski nie okrad­nie i zam­ków nie zmie­ni.

Mło­dzi by­li z po­cząt­ku nie­co przy­tło­cze­ni

Drew­nia­ną bo­aze­rią w nie naj­lep­szym sta­nie

I ko­lek­cją dzieł stry­ja, wi­szą­cą na ścia­nie

(W sty­lu bie­da-Bek­siń­ski) – stryj nie­ste­ty w da­rze

Zo­sta­wił bra­ta­ni­cy te wszyst­kie pej­za­że,

Na któ­rych spod szu­bie­nic ko­smi­ci jak lar­wy

Peł­zli, a wszyst­ko mia­ło krę­pu­ją­ce bar­wy

I ty­tu­ły w ro­dza­ju Ty­po­lo­gia dali.

Więk­szość w sza­fie scho­wa­li, pa­ru nie scho­wa­li.

Do te­go do­cho­dzi­ły pęk­nię­te ka­fel­ki

I po­cho­wa­ne w sza­fach że­laz­ka, fa­rel­ki,

Noc­ne lamp­ki, ka­lo­sze, ki­li­my, kla­se­ry,

Ze­psu­ty ro­bot „Bar­tek”, nar­ty, ma­lak­se­ry,

Wy­pcha­ny orzeł przed­ni i dwa my­szo­ło­wy,

Któ­rych stryj nie wy­rzu­cał, bo „nie był go­to­wy”,

Sło­wem, mniej al­bo bar­dziej nie­przy­dat­ne gra­ty –

Ale ta­kie miesz­ka­nie, za czynsz i opła­ty,

Któ­re ma dwa prze­stron­ne i ja­sne po­ko­je,

A za­tem ide­al­ne do ży­cia we dwo­je,

Do te­go w sa­mym cen­trum – to by­ło ma­rze­nie!

Mar­ta i Łu­kasz, któ­rych przy nor­mal­nej ce­nie

Stać by­ło na wy­na­jem – mo­że ka­wa­ler­ki,

Wy­ba­czy­li pej­za­że, or­ła i fa­rel­ki.

Nie wie­dzie­li, na ci­chą przy­cho­dząc uli­cę,

Że stryj cho­wał w miesz­ka­niu pew­ną ta­jem­ni­cę.

Przez okno, na po­łu­dnie chy­ba wy­cho­dzą­ce

(Lub po­łu­dnio­wy za­chód), kuch­nię grza­ło słoń­ce,

Nie­bo zu­peł­nie czy­ste oprócz kil­ku chmu­rek.

Mar­ta wzię­ła z lo­dów­ki ser żół­ty, ogó­rek,

Ostat­nie reszt­ki ma­sła, zie­lo­ne oliw­ki,

Przed­wczo­raj­sze bro­ku­ły w garn­ku bez po­kryw­ki

(Spa­li­ła się rok te­mu, gar­nek od tej po­ry

Za­kry­wa­no ta­le­rzem) i dwa po­mi­do­ry,

Z tych nie­wiel­kich, po­dłuż­nych. Przy sto­le usia­dła,

Ba­wi­ła się wi­del­cem, ale nic nie ja­dła,

Mil­cza­ła. Śnio­ne no­cą krwa­we uką­sze­nia

Prze­mknę­ły jej przez pa­mięć, ci­cho, na kształt cie­nia,

Psu­jąc ten dzień ma­jo­wy. Za­raz po­my­śla­ła,

Że sie­dzi kil­ka me­trów od zim­ne­go cia­ła,

Któ­re le­ży w tej sza­fie. Le­ży tam w tej chwi­li,

Za kil­ka go­dzin wsta­nie, po co się zgo­dzi­li?

Czy zno­wu bę­dzie śni­ła o grzą­skich cmen­ta­rzach

I dłu­gich ostrych zę­bach, i bez­kr­wi­stych twa­rzach?

Stryj kła­mał! Mó­wił prze­cież, że strach szyb­ko mi­nie.

Mar­ta za­sy­pia tyl­ko po me­la­to­ni­nie –

Jak zwą hor­mon sen­no­ści – w po­sta­ci pa­sty­lek;

Ona – i wy­pło­wia­ły z plu­szu kro­ko­dy­lek,

Przy­tu­lan­ka z dzie­ciń­stwa – sen da wy­cze­ka­ny,

Jak ban­daż ela­stycz­ny przy­tknię­ty do ra­ny.

Za­mkniesz oczy – pod łóż­kiem gro­ma­dzą się cie­nie.

Ach, kie­dyś po­ma­ga­ło jesz­cze przy­tu­le­nie:

Le­że­li, jak to w Pol­sce mó­wią, „na ły­żecz­kę”,

Choć Łu­kasz za­wsze na to na­rze­kał tro­szecz­kę,

Do sa­mot­ne­go spa­nia przez la­ta na­wy­kły.

A te­raz przez związ­ko­we ża­le, stra­chy, bi­twy,

Już tyl­ko swo­jej wła­snej pil­nu­je wy­go­dy,

Więc le­żą obok sie­bie, jak dwie ob­ce kło­dy.

A Łu­kasz też się boi! Daw­no jej po­wie­dział,

Bał się wcze­śniej niż ona. Raz w no­cy nie wie­dział,

Gdy chciał iść do ła­zien­ki, czy go tam nie spo­tka.

Otwo­rzyć sza­fę. Słoń­ce niech wpad­nie do środ­ka!

Niech na po­piół go spa­li, za­bi­je upio­ra!

Jak mo­gła tak po­my­śleć? Jest na­praw­dę cho­ra.

Nie ży­czy mu nic złe­go, to wszyst­ko ze stre­su.

No­ce by­ły nor­mal­ne, ale te­raz nie są.

Za­czę­ły się kosz­ma­ry, pry­sło za­ufa­nie,

Tyl­ko Eks wciąż mu chęt­nie drze­mie na ko­la­nie,

Da­lej wo­li go od nich, co wkur­wia Łu­ka­sza,

Nic go nie nie­po­koi ani nie od­stra­sza

I do ła­pa­nia kul­ki da­lej de­bil chęt­ny.

Głu­pi zwie­rzę­cy spo­kój, dla niej nie­do­stęp­ny,

A szko­da. Wszyst­ko go­rzej. Awa­ria sys­te­mu.

To głu­pie, chcieć od­pę­dzić ja­kąś myśl i nie móc.

O tym, jak wą­ską struż­ką krew pły­nę­ła z szyi.

Mar­ta gło­śno kich­nę­ła. To­po­la tak py­li,

Do do­mu sy­piąc ko­ty, choć in­ne od Eksa.

Skąd na­gle w te­le­fo­nie re­kla­ma Ro­le­xa?

Prze­cież re­klam ciąg w ne­cie jest do­pa­so­wa­ny

Do te­go, co się ku­pi, obej­rzy, wy­szu­ka…

Dla niej ro­le­xy, ka­wior, rolls-roy­ce’y, Kaj­ma­ny

To jak, kur­wa, dla fret­ki w Oks­for­dzie na­uka.

Czy Łu­kasz cze­goś szu­kał na jej te­le­fo­nie?

Zja­da ka­wa­łek se­ra. Trzę­są się jej dło­nie

Jak al­ko­ho­li­ko­wi na fil­mie z Ga­jo­sem.

Ach, czy to przez Ada­ma?

Ga­ze­la, gdy się pa­sie pod lam­par­ta no­sem,

Też bę­dzie ro­ze­dr­ga­na.

„Ten po­twór o nas my­śli tak jak o ko­la­cji”,

Po­wie­dział wczo­raj Łu­kasz… Ale nie ma ra­cji!

Adam by ich nie skrzyw­dził! Jest już jak ro­dzi­na!

Te wszyst­kie po­dej­rze­nia to Łu­ka­sza wi­na,

Nie mo­że znieść, że w do­mu jest jesz­cze ktoś trze­ci,

W do­dat­ku wła­śnie Adam – to go kłu­je w oczy!

Wia­do­mo, jak za­zdro­śni by­wa­ją po­eci,

A Ada­ma, cóż – Łu­kasz ni­g­dy nie prze­sko­czy.

Nie ten, jak to ma­wia­ją, roz­miar ka­pe­lu­sza

(KTO tak dziś ma­wia? Star­cy? Co się z Mar­tą sta­ło,

Że ga­da, jak­by by­ła na eme­ry­tu­rze?).

Upiór to nie, jak wie­lu są­dzi, tyl­ko du­sza.

To z du­szą nie­zba­wio­ną nie­umar­łe cia­ło.

Śpią­ce te­raz w tej sza­fie, jak szczur w swo­jej dziu­rze.







       


Miesz­ka­nie, Adam, Mar­ta

Adam sie­dział z lap­to­pem w kuch­ni. Z mo­ni­to­ra

Wy­le­wa­ła się ja­sna po­łu­dnio­wa po­ra,

Słoń­ce ostro świe­ci­ło przez zie­lo­ne li­ście,

Był to film o stra­ża­ku i o ter­ro­ry­ście,

Któ­re­go stra­żak go­nił (grał go ra­per Shag­gy),

Lecz Adam na fa­bu­łę nie zwra­cał uwa­gi,

Wzrok za­nu­rzyw­szy w dzien­nych barw róż­no­rod­no­ści.

Film mógł być więc na­praw­dę do­wol­nej ja­ko­ści,

Adam i tak uwa­żał, że jest prze­wspa­nia­ły,

By­le­by tyl­ko sce­ny w dzień się roz­gry­wa­ły.

Je­śli przy­jąć wam­pi­ry za punkt od­nie­sie­nia,

Dwa wy­na­laz­ki ma­ją naj­wię­cej zna­cze­nia:

Ba­da­nia krwi (bo po­tem w po­bli­żu szpi­ta­li

Krew, któ­rą po zba­da­niu do śmiet­ni­ka da­li,

Moż­na ukraść i wy­pić) i fil­my w ko­lo­rze,

Któ­re to, co naj­bar­dziej cią­ży na upio­rze:

Nie­moż­ność, by się za dnia ro­zej­rzeć po świe­cie,

Ła­go­dzi – w te­le­wi­zji, a te­raz też w ne­cie.

Choć to za­wsze na­miast­ka (wpraw­dzie co­raz lep­sza!),

Bo brak w niej sło­necz­ne­go do­ty­ku po­wie­trza,

Ale na­wet na­miast­ka to skarb wy­jąt­ko­wy

Dla stę­sk­nio­nych za świa­tłem oczu, ser­ca, gło­wy.

Są prze­ciw­de­pre­syj­ne lam­py, ale na nie

Adam nie miał pie­nię­dzy. Je­go utrzy­ma­nie

Nie kosz­to­wa­ło wie­le: żad­nych nie spo­ży­wał

Pro­duk­tów prócz krwi, któ­rą sam so­bie zdo­by­wał.

Zu­peł­nie się nie po­cił ani nie wy­da­lał,

Więc oszczę­dzał też wo­dę. Ty­le, że prąd spa­lał,

Na Mar­ty kom­pu­te­rze ko­rzy­sta­jąc z sie­ci.

(Wiesz, że Adam jest w kuch­ni, je­śli ekran świe­ci).

W skle­pach z uży­wa­ny­mi by­wał ubra­nia­mi,

Tyl­ko kie­dy prze­gry­wał już wal­kę z dziu­ra­mi

W ko­szu­li al­bo spodniach (czy­li co de­ka­dę).

Lu­bił tak­że ku­po­wać cza­sem cze­ko­la­dę

Rit­ter Sport z orze­cha­mi ty­pu ma­ka­da­mia,

W po­dzię­ce za, jak mó­wił, „hoj­ny dar miesz­ka­nia”

Dla Mar­ty i Łu­ka­sza. Łu­kasz, bę­dąc szcze­ry,

Wo­lał­by na czynsz skład­kę niż ja­kieś rit­te­ry.

Dla Mar­ty zaś Ada­ma po­byt gra­ti­so­wy

Był mil­czą­cym wa­run­kiem ze stry­jem umo­wy.

Zdą­ży­li pa­rę ra­zy się o to po­kłó­cić,

Aż Adam sam oznaj­mił, że chce się do­rzu­cić.

A ja­ką pra­cę zna­leźć te­raz w Pol­sce da się,

Gdy ktoś ma swo­je la­ta? W ochro­nie. Na ka­sie.

A że wy­piór przed słoń­cem za dnia się ukry­wa,

Ka­sa by­ła dla nie­go ra­czej nie­moż­li­wa.

Dla­te­go Adam za­czął ochra­niać bu­do­wę,

Sie­dząc w bud­ce na czar­no za staw­ki gło­do­we.

Nie­mi­ły ka­pi­ta­lizm w naj­czyst­szej po­sta­ci:

Jak moż­na pła­cić ma­ło, to się ma­ło pła­ci,

A kie­dy ktoś za czę­sto o umo­wę py­ta,

To won i się in­ne­go bie­rze eme­ry­ta.

Adam o nic nie py­tał, bo nie miał do­wo­du,

Mógł mieć staw­kę gło­do­wą – nie od­czu­wał gło­du

(Prócz gło­du krwi, i ty­le). Że­by je­go zmia­na

Koń­czy­ła się przed świ­tem – użył pa­na Ja­na,

Któ­ry, jak wie­lu sta­rych, bu­dził się przed świ­tem,

Więc mógł wcze­śniej przy­cho­dzić i za­ro­bić przy tym,

Bo Adam mu od­pa­lał jed­ną pią­tą ga­ży.

Wie­dząc, że Jan go zmie­ni, słoń­ce nie usma­ży,

Adam sie­dział więc w bud­ce – na­wet bez pie­cy­ka,

Bo wraż­li­wość na zim­no u wam­pi­rów zni­ka.

I cho­ciaż bud­ka by­ła ku­rio­zal­nie ma­ła,

Ada­mo­wi jej wiel­kość nic nie prze­szka­dza­ła,

Bo dla ko­goś, kto w sza­fie do snu się ukła­da

(Al­bo w trum­nie), cia­sno­ta to jest żad­na wa­da.

W koń­cu się noc zro­bi­ła o wie­le za krót­ka

(Na­wet z Ja­na po­mo­cą) – no i wte­dy bud­ka

Się skoń­czy­ła, choć Adam obie­cał, że wró­ci,

Kie­dy za­cznie się je­sień, i zno­wu się zrzu­ci

Na czynsz – choć Mar­tę strasz­nie to wciąż krę­po­wa­ło.

Stryj dał ta­kie wa­run­ki, że pła­ci­li ma­ło,

Więc po co by­ło zmu­szać do pra­cy Ada­ma?

Chciał te­go tyl­ko Łu­kasz. Gdy­by ona sa­ma

Mia­ła za­de­cy­do­wać, to­by od­pu­ści­ła,

Ta pre­sja na Ada­ma jest ta­ka nie­mi­ła,

To prze­cież star­szy czło­wiek (al­bo hu­ma­no­id),

Mę­cze­nie go o ka­sę, kur­wa, nie przy­stoi.

Dwie­ście lat! No i przez nich ma cho­dzić do bud­ki?

Ale bar­dzo nie chcia­ła już z Łu­ka­szem kłót­ni,

Więc da­ła te­mu spo­kój, przy­naj­mniej chwi­lo­wo.

Spoj­rza­ła w twarz Ada­ma – dość pod­ręcz­ni­ko­wą.

Dla­cze­go, po­my­śla­ła, cią­gle nie py­ta­ją

Go o to po­do­bień­stwo – prze­cież chy­ba zna­ją

Z pod­sta­wów­ki te ry­sy, fry­zu­rę, kształt gło­wy?

Spoj­rzał się znad ekra­nu. „Patrz, zro­bi­li no­wy

Te­le­dysk ze mną, wi­dzisz? Pa­to­emi­gra­cja,

Patrz: Nie ma­my oj­czy­zny, lecz na­sza jest ra­cja,

My to!” „Znam. To pa­ro­dia jest ta­kie­go hi­tu,

Pa­to­in­te­li­gen­cji”. „Wiem, bo na­wet mi tu

YouTu­be tam­tą wy­świe­tlił w pro­po­zy­cjach z bo­ku”.

„To w ogó­le jest sta­re, ma po­nad pół ro­ku,

Wrzu­ci­li tuż przed Gwiazd­ką, kie­dy ten ory­gi­nał

Był na to­pie i każ­dy prze­rób­ki wy­kmi­niał,

I ci jed­ną z naj­lep­szych – bar­dzo, bar­dzo śmiesz­ne”.

„Zna­łaś to? To dla­cze­go nie mo­głaś mi wcze­śniej

Po­ka­zać?” „Ni­g­dy nie wiem, czy bę­dzie ci mi­ło

Wi­dzieć rze­czy o so­bie. Kie­dyś ci zro­bi­ło

Przy­krość, jak po­wie­dzia­łam ci o tej pre­mie­rze

Dzia­dów”. „Co? Nie zro­bi­ło!” „Adam. Już mów szcze­rze,

Cho­dzi­łeś po­tem stru­ty przez dwa dni”. „Cza­sa­mi,

Choć w ogó­le się bar­dzo cie­szę pre­mie­ra­mi,

To…” „Co? Czy że w Pol­skim sła­ba ad­ap­ta­cja?”

„Nie”. „To co?” „Nic, po pro­stu le­ciut­ka fru­stra­cja,

Kie­dy z te­go wszyst­kie­go nie moż­na sko­rzy­stać,

Do­stać tro­chę okla­sków. Kie­dy trze­ba przy­stać

Na ży­cie in­co­gni­to”.







       


Mic­kie­wicz – hi­sto­ria prze­glą­da­nych stron in­ter­ne­to­wych. Noc z 14 na 15 ma­ja
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Łu­kasz wra­ca do do­mu

Czte­ry pię­tra scho­da­mi i wresz­cie miesz­ka­nie.

Łu­kasz wy­jął z kie­sze­ni klu­cze na Bat­ma­nie

(Bre­locz­ku, któ­ry do­stał na Gwiazd­kę od Mar­ty),

Klucz upadł kil­ka ra­zy i był lek­ko star­ty,

Drzwi da­ło się otwo­rzyć, tyl­ko de­li­kat­nie.

Łu­kasz wie­dział, że kie­dyś klucz cał­kiem się za­tnie,

Ale jesz­cze nie te­raz. Za drzwia­mi zdjął tramp­ki,

Sły­sząc zno­wu tę sa­mą sta­rą pły­tę Ścian­ki

(Któ­rą Adam „tak lu­bił”) i z kuch­ni dwa gło­sy.

Za­trzy­mał się na chwi­lę i po­pra­wił wło­sy,

Wal­cząc z tą na­głą wi­zją: mógł­by wło­żyć tramp­ki,

Otwo­rzyć drzwi gwał­tow­nym na­ci­śnię­ciem klam­ki,

Wyjść i wię­cej nie wró­cić. Tam­ci wciąż ga­da­li.

Adam mó­wił o ja­kiejś „sło­wiań­skiej man­da­li”,

Że „po wsiach jesz­cze cza­sem ta­ką się na­po­tka”.

Nikt chy­ba nie usły­szał, że on wszedł do środ­ka,

Ta­cy za­ję­ci. Gdy­by Ada­ma nie by­ło,

Tyl­ko Mar­ta, och, jak by się wra­ca­ło mi­ło.

Wszedł do kuch­ni, ci dwo­je na nie­go spoj­rze­li.

Mic­kie­wicz sie­dział w jed­nym z tych pseu­do­szy­ne­li

(Miał dwa, zmie­niał co ty­dzień, „by nie wpaść w ru­ty­nę”).

Łu­kasz spró­bo­wał zro­bić sym­pa­tycz­ną mi­nę,

Któ­ra jed­nak nie wy­szła. Po­raż­ka na star­cie.

Bar­dzo szyb­ko ca­łu­sa dał w po­li­czek Mar­cie.

Oczy­wi­ście nie w usta, głu­pio przy Ada­mie.

Kie­dyś my­ślał, iż w koń­cu przy nim się prze­ła­mie.

Źle my­ślał. Są przez nie­go z Mar­tą jak ro­dzeń­stwo,

Nie pa­ra. Współ­lo­ka­tor. Co to za sza­leń­stwo?!

Stryj to świet­nie ob­my­ślił, no, na­praw­dę dzię­ki.

„Cześć”, mruk­nął do Ada­ma bez po­da­nia rę­ki.

Nie chciał ja­koś do­ty­kać je­go zim­nej skó­ry.

(Wam­pir! Adam Mic­kie­wicz! Iko­ny kul­tu­ry!

Dwie w jed­nym! Jak z kimś ta­kim wejść w ry­wa­li­za­cję?

Ni­jak! Dwie róż­ne li­gi!) „Ja­dłaś już ko­la­cję?”

„Tak”. „To so­bie coś we­zmę”. Otwo­rzył lo­dów­kę.

Wy­jął hum­mus i sta­rą z cy­ko­rii su­rów­kę,

Nie do­syć jed­nak sta­rą, by szła do śmiet­ni­ka

Bez wy­rzu­tów su­mie­nia. „Ta tra­dy­cja zni­ka,

A szko­da”, mó­wił Adam. „O czym roz­ma­wia­cie?”

„No, naj­pierw by­ło o tym, co o bli­skich stra­cie

Mó­wi Księ­ga umar­łych i bud­dyzm z Ty­be­tu.

Wiesz, że ma­ją tam fra­zę »skok z ja­cze­go grzbie­tu«?”

„Ja­cze­go?” „Z grzbie­tu ja­ka”. „Aha”. „Jak skok wia­ry,

Cho­ciaż du­żo też róż­nic i w ogó­le, sta­ry,

To jest TA­KA tra­dy­cja… Jesz­cze te man­da­le,

Ru­si­ni nie wie­dzie­li o bud­dy­zmie wca­le,

Ma­lu­jąc po tych wio­skach po­dob­ne sym­bo­le,

Szko­da, że nikt nie uczy o tych rze­czach w szko­le,

Tyl­ko Grun­wald i ja­kaś in­na So­mo­sier­ra”.

Łu­kasz wło­żył dwie krom­ki chle­ba do to­ste­ra,

My­śląc, że gdy­by w koń­cu by­li w do­mu sa­mi,

To mógł­by się przej­mo­wać bar­dziej man­da­la­mi.






 

Miesz­ka­nie, Łu­kasz

Łu­kasz, na łóż­ku sie­dząc, prze­glą­dał Tin­de­ra

(Od kie­dy ich re­la­cja ro­bi się nie­szcze­ra?

Wprost jej ni­g­dy nie skła­mał, prze­cież nie py­ta­ła!),

Pew­na pu­la zdań by­ła tam w opi­sach sta­ła

(Przy­naj­mniej je­śli cho­dzi o ko­biet pro­fi­le,

Mę­skich Łu­kasz nie wi­dział za du­żo. Przez chwi­lę

Ko­le­żan­ka mu da­ła raz do oglą­da­nia).

Łu­kasz bar­dzo nie lu­bił w nich jed­ne­go zda­nia,

Któ­re brzmia­ło mniej wię­cej: „Sza­nuj­my swój czas:)”.

O co im, kur­wa, cho­dzi­ło z tym cza­sem,

Co za ar­gu­ment? Pe­łen ka­pi­ta­lizm,

Czas to pie­niądz, nie moż­na go tra­cić na rand­ki,

Z któ­rych nic po­tem nie bę­dzie? A za­miast tych ran­dek

Moż­na by po­pra­co­wać? Sza­nuj­my swój czas.

A czy on te­raz sza­no­wał swój czas?

Pięć mi­nut, pó­ki Mar­ta jesz­cze jest w ła­zien­ce,

A on zdję­cie za zdję­ciem prze­su­wa – naj­czę­ściej

W le­wo, lecz raz na dzie­sięć lub pięt­na­ście – w pra­wo.

Je­go dziew­czy­na jest te­raz za ścia­ną. No, bra­wo.

Bar­dzo od­po­wie­dzial­ne i bar­dzo lo­jal­ne.

Ale też bez prze­sa­dy – prze­cież my­śli taj­ne

I fan­ta­zje se­kret­ne to pod­sta­wa związ­ku,

I nie my­śleć o in­nych nie ma obo­wiąz­ku

Czło­wiek – do mo­no­ga­mii nie stwo­rzo­ne zwie­rzę.

Ale to wię­cej niż my­śli – jest na tym na Tin­de­rze,

Prze­su­wa te pro­fi­le, miał już pa­rę mat­chy.

A je­śli kie­dyś z jed­ną z dziew­czyn się zo­ba­czy?

Nie, zna do­brze gra­ni­cę, któ­rej nie prze­kro­czy,

Nie tyl­ko nie spo­ty­kać żad­nej w czte­ry oczy,

Lecz na­wet nic nie pi­sać. Pi­sa­nie ozna­cza

Już ja­kieś po­łą­cze­nie. Więc kie­dy miał mat­cha,

Przez chwi­lę się nim cie­szył, a po­tem ka­so­wał.

Usły­szał drzwi skrzyp­nię­cie, już te­le­fon cho­wał,

Ale jesz­cze nie wy­szła. Alarm był fał­szy­wy,

Czy on też jest fał­szy­wy?

Je­śli się nie spo­ty­ka, na cza­cie nie ga­da,

Nic ta­kie­go nie ro­bi, to chy­ba nie zdra­da?

Co w tym złe­go, że cza­sem zdję­cia po­prze­su­wa

I tę wol­ność nie­zwy­kłą przez mo­ment od­czu­wa,

Jak kie­dy w każ­dy pią­tek, w roz­kwi­cie wie­czo­ru

Wcho­dził na par­kiet w Stu­dio – ta prze­strzeń wy­bo­ru,

Moż­li­wo­ści otwar­te w set­kach roz­ga­łę­zień!

Al­bo cho­ciaż w dzie­siąt­kach. A te­raz jak wię­zień

Za­mknię­ty w jed­nej pa­rze. Plus jesz­cze ten trze­ci.

Wi­dać prze­cież, że Mar­ta na Ada­ma le­ci,

Je­śli nie sek­su­al­nie (jak się wciąż za­strze­ga),

To w sen­sie fa­scy­na­cji na pew­no. „Ko­le­ga”!

Tak Adam o nim mó­wił! Szczyt wyż­szo­ścio­wo­ści.

Łu­kasz miał już po­wie­dzieć: ta for­ma go zło­ści,

Kie­dy tam­ten to wy­czuł i na imię zmie­nił.

Ale wciąż się wy­wyż­szał. Ach, wszyst­ko za­cie­nił,

Jak ten, kur­wa, Bau­blis, czy jak mu tam by­ło,

Ten dąb, co w je­go cie­niu sto osób się skry­ło,

Bo Łu­kasz tak­że czy­tał Pa­na Ta­de­usza!

Wia­do­mo, że sy­tu­acja, w któ­rej są, wy­mu­sza

My­śle­nie o Ada­mie, ale ta prze­sa­da!

Mar­ta al­bo z nim ga­da, al­bo o nim ga­da.

Tu Ada­ma hi­sto­rie, tam je­go pro­ble­my,

A mo­że Łu­kasz też ma po­waż­ne pro­ble­my –

Och, bez koń­ca we tro­je, ni­g­dy in­tym­no­ści.

Niech go zła­pie z Tin­de­rem. Wszyst­ko się upro­ści,

Jak się w koń­cu roz­sta­ną. Po­wie­dział to gło­śno.

To zna­czy, tyl­ko w my­ślach, ale w my­ślach gło­śno.

Tro­chę go to prze­ra­ża, po­wie­dzia­ne gło­śno,

Na­wet w my­ślach. O, te­raz już na­praw­dę Mar­ta

Wy­szła z ła­zien­ki. Łu­kasz wy­łą­cza Tin­de­ra

(Usta­wił tak, że na wierz­chu nie wi­dać iko­nek

Chy­ba, że się go włą­czy. I bez po­wia­do­mień)

I szyb­ko cho­wa te­le­fon. Mar­ta się po­ło­ży,

Chwi­lę coś po­ga­da­ją, jak szyb­ko to mi­nie,

Kie­dy w gło­wie te my­śli. Po­tem zga­szą świa­tło.

O sek­sie nie ma mo­wy, zresz­tą to kla­sy­ka.

Ostat­nio pró­bo­wa­li dwa ty­go­dnie te­mu

I nie wy­szło, bo Łu­kasz usły­szał – ktoś idzie,

I my­ślał, że to Adam, cho­ciaż to był Eks,

Ale już mu ode­szło. Dwa ty­go­dnie te­mu.

Mar­ta chy­ba za­snę­ła, ale Łu­kasz nie śpi,

Wszyst­ko mu to wi­ru­je w gło­wie, chciał­by krzy­czeć,

Nie bę­dzie w środ­ku no­cy. Gdy­by w koń­cu za­snął,

A nie le­żał na ple­cach, z otwar­ty­mi ocza­mi,

Jak­by sam był wam­pi­rem.

Łu­kasz chy­ba już za­snął, ale Mar­ta nie śpi.

I my­śli o roz­kła­dzie, a kon­kret­nie ple­śni,

Któ­rą dzi­siaj zna­la­zła w tym ser­ku z ba­zy­lią.

Ta­kich rze­czy się psu­je u nich ja­kiś mi­lion,

Tak strasz­nie jest wy­rzu­cać do śmie­ci je­dze­nie,

Mu­szę to zmie­nić, my­śli. Od dzi­siaj to zmie­nię.

Nie­ste­ty pleśń zie­lo­na jest bar­dzo nie­zdro­wa,

Jak to śpie­wał Świe­tlic­ki? Jest tyl­ko grzyb, ro­bak,

En­tro­pia, osta­tecz­nie nie ma na nią si­ły,

Ten roz­kład obrzy­dli­wy, ja­kiś cha­os zgni­ły,

Za­nim wszyst­ko się zmie­ni w ład­ny su­chy pro­szek,

Naj­pierw te obrzy­dli­stwa. Adam zno­wu po­szedł

Na No­wo­wiej­ską. Cho­dzi cza­sem do szpi­ta­la

Po­ma­gać cho­rym w ma­nii. Czy mu to po­zwa­la

Zła­go­dzić pa­mięć tam­tej psy­cho­zy Ce­li­ny

I mo­że też osła­bić w nim po­czu­cie wi­ny,

Któ­rym jest chy­ba ja­koś jed­nak ob­cią­żo­ny?

Że nie po­mógł jak trze­ba przy cho­ro­bie żo­ny,

A więc po­mo­że te­raz? Ni­g­dy nie spy­ta­ła,

Bo to by by­ło tak nie­de­li­kat­ne,

Mo­że gdy­by po­wie­dział sam. Ale nie mó­wił.

Och, by­ła kie­dyś na tej No­wo­wiej­skiej

U ko­le­żan­ki. Jak tam by­ło strasz­nie.

Ten brud. I za­pach. I tak du­żo lu­dzi

Bar­dzo cier­pią­cych. Kosz­mar­na pa­lar­nia,

Nie­wie­le lep­sze sa­le. Och, na­praw­dę,

Kto chciał­by tam się zna­leźć, nikt, nikt, nikt.

Ja­kie to dziw­ne, le­żeć i za­sy­piać

I wie­dzieć, że w tej chwi­li No­wo­wiej­ską

Idzie Adam, że wcho­dzi do te­go szpi­ta­la,

Że za­nim wej­dzie w du­cho­tę od­dzia­łu,

Od­dy­cha jesz­cze raz po­wie­trzem no­cy,

Że to się dzie­je.

Resz­ta tek­stu do­stęp­na w re­gu­lar­nej sprze­da­ży.
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